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O osuszeniu  gruntów .

Nie o osuszen iu  blót,  lub przes tr zeni  j ak iej  nie­
użytej  mówić mi tu p rzypada ,  ale o zabezpieczeniu 
pól ornych  od zbytecznej  wody i wilgoci.  Zabespie -  
czenie to w kazdćin wprawdzie  rolnictwie musi  za  
t rudn iąc  gospodarza ,  a  przecież na  polach u rządzo­
nych podług angiel skiego  sposobu j e s t  ono nieco u- 
ła twionem : ju z  to dla tego ze o rk a  j e s t  p ros ta ,  j uz  
ze rowy dla u regulowania oddziałów s t a rann ie  wy­
prowadzone być muszą .

N a  rowy,  które wodę z pól zabierać i dal szy jój 
odbieg uła twiać  m a j ą , gospodarz  musi  najpierwej  
zwrócić uwagę.  P rzekonawszy się iż w rowach wo­
dy tej żadna  zawada  za t rzymać  nie m o ż e , dopiero 
wtedy ze skutkiem użyć inoże sposobów śe iągn ien ia  
zbytniej  z pól wilgoci.

Z położenia i ze składu  ziemi każdy  łatwo osą ­
dzi ,  j a k  dalece pole jego  wilgoci podlega,  a  u w a ż a ­
j ąc  pilnie ca łą  pow ie rzchn ię ,  dowie s i ę ,  w j akim 
lub w j ak ich  k ie runkach  woda ma  s ię  ściągać.  Po­
dług  ogólnego spadu powinien rozporządzić ca łą  
o r k ę , to j e s t  n a p r / y k l a d : o rząc  w składy,  sk łady 
powinny leżeć w kierunku s p a d u ,  a  tak bruzdy po­
między sk ładami już  ściek wody ku niższej  s t ronie 
u ła tw ia j ą ;  w najniższej  s t ronie pola na leży  wyorać 
głęboko poprzecznicę ,  od tej dać  przekop do rowu.

Jeżeli  powie rzchn ia  pola j e s t  r ó w n a ,  lub j edna 
się tylko pochyłość na  niej zn a j d u j e ,  dostatecznie 
będzie na cały j eden  oddzia ł  j e dn a  tylko na  niższej  
s t ronie dana poprzecznica.  Jeżel i  zaś  powierzchnia j e s t  
r ó w n a ,  t r zeba będzie prowadzić  ki lka poprzecznie ,  
i albo każdą z osobna p rzekopem z rowem po łą ­

czyć , lub wszys tk ie  pomiędzy sobą takiemiż p o ł ą ­
czyć przekopami.

Znajdują s ię  niekiedy na  polu miejsca,  które wię-  
cćj od innych wilgoć za trzymują.  Być może ,  że to 
wyn ika z p rzyczyny ich położenia,  albo też że zd ro ­
j e  pod powierzchnią tę wilgoć sp rawują .  N a  g r u n ­
t ach  których spodnia  war s twa  j e s t  p i asczysta ,  b a r ­
dzo często widzieć można że wilgoć niejako się z  
ziemi dobywa.  N a  takich poprzeczn ice  powierzchnie 
mało sku tkują .  Skutecznie jsze będą rowki  podziemne.

Ponieważ rowy podziemne (dra in)  w rolnictwie 
angielskiem więećj niż w innych są  u ż y w a n e ,  i z 
przyczyny,  iż sam ich dobrego doznałem sk u tk u ,  
sposób robienia takowych w tern miejscu opiszę.

N a  p iórwszy rzu t  oka należałoby sądzić,  że p ra-  
ca  około budowania rowków podziemnych j e s t  ba r ­
dzo w ie lka ;  p rzecież  p rzy  wykopaniu okaże s ię  
p rzeciwnie  a  nawet gdy wiele kamyczków jes t  na  
polu,  których pozbyć się tylu j u z  u nas  gospodarzy  
p r ze d s i ę w z ię ł o , ł a twiej  będzie j e  w rowki  na polu 
z sypać niż daleko odwozić.

Robią się bowiem rowki  podziemne z kamyków 
różnej  wie lkośc i ,  a  gdzie ich wcale nie masz,  użyć 
do tego ga ł ązek  z d r ze w a ,  długo w wilgoci t rwać 
mogącego,  j ako t o : olszowych,  wierzbowych , topo­
lowych,  na reszc ie  i brzozowych.

Naj l epsze  j edn ak  będą z kamyczków wielkości  
od głowy do kurzego j a j a :  z większych bowiem niż 
g łowa,  żmudniej sza  będzie robota.

Rowki podziemne kamienne s ą  d w o j a k i e : o twar ­
te  lub pełne Otwarte kiedy po b o k a c h ' s ą  u s t a ­
wione kamienie i przykry te  płaskiemi  lub długiemi 
n a  wierzchu tak,  że zupełnie  jakoby kana ł  podziem­
ny  s tanowiły.
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Pehie rowki są  napełnione drobnemi kamyczka 
m i , pomiędzy któremi woda się są c z y ; te ostatnie 
są  łatwiejsze do robienia, trwalsze i lepsze: ponie­
waż nie tal? prędko jak  pierwsze ziemią się za su ­
wają. Jeżeli bowiem woda cokolwiek ziemi pomiędzy 
szpary  kamyczkowe naniesie , znowu je  wypłucze , 
ponieważ na wiele ziemi w rowkach pełnych nie 
masz m ie jsca ; przeciwnie w otwartych coraz więcej 
ziemi woda z sobą nanieść musi i nareszcie ta  zgro­
madzona ziemia zupełnie wodzie tamę położy; trze­
ba będzie kamienie wierzchnie podnieść dla odkry­
cia i wyczyszczenia rowka; z pełnemi nigdy sic ten 
przypadek nie zdarzy.

Do robienia rowków podziemnych potrzeba znać 
praktycznie niwelacyję czyli równowagę; ale gospo­
darz mający wprawne oko z doświadczenia spady 
na polach swych znający, zdoła dać i poprzecznice 
i kierunek rowkom podziemnym. Naznaczy malemi 
kołeczkami cały kierunek, w jakim wypada mu pro­
wadzić rowki i zaraz kaze je kopać szerokości od 
półlokcia do 18 cali, podług ilości wody, jakiej się 
spodziewa a głębokości z razu na jeden łokieć; g łę ­
biej zaś w miejscach wyższych na p o lu , tak zeby 
spad rowka był wszędzie w równowadze i cokol­
wiek ku spadowi pochylony, ale tak m ało , ze na  
120 stóp rowka dosyć je s t  zniżyć go na cal jeden; 
a  zatem pochyłości tej okiem dostrzedz n iemożna.

Gdy rowek już  będzie wykopany, sypią się w niego 
kamyczki na wysokość pół łokcia, to jest  tak ze pół 
łokcia od powierzchni pola sypią się najprzód na 
spód najmniejsze kamyczki, potem większe, a na 
wierzch znowu warstwa małych; na tę kładzie się 
darń przewrócona lub mech i przysypuje się ziemią 
z rowka w yrzuconą, tal; że nad rowkiem wyżej co­
kolwiek ziemia leży, niż jest  powierzchnia pola; za 
kilka lat bowiem osiądzie ziemia i zrówna się. Tym 
sposobem wszędzie nad górną warstwą kamyczków, 
pół łokcia ziemi lub więcej plug natrafi i do ka­
myczków nie dostanie.

W miejscu w którem rowek podziemny do ot­
wartego głównego rowu za granicą oddziału (w plo- 
dozmienuem gospodarstwie) pola w p a d a , należy 
rowek podziemny zakończyć i załozyć kilku duzemi 
kamieniami, żeby się male nie wysypały.

Od rowów otwartych kopią się odrazu rowki 
s z ć r s z e , stawiają 6ie kamienie na bokach i te się 
płaskiemi lub przynajmniej długieini nak ry w ają , a 
że kamienie te nie wszędzie szczczelnie łączyć się 
m o g ą ,  należy je  także mchem lub darnią nakryć , 
niin się rów cały ziemią zasypie.

Głębokość i s ze ro k o ść , w jakich kopać z razu  
potrzeba, zawisły oczywiście od wielkości kamieni, 
które gospodarz do tego nadorędziu znajduje. Row­
ki podziemne, już ukończone, powinny trzymać pół 
łokcia w kwadrat otworu

Nareszcie na rowki z drzewa robią się długie 
póllokciowej średnicy wiązanki z gałęzi , kładą się 
w rowek, które darnie pokrywają i ziemią na pół 
łokcia najmniej przysypują.

Woda pomiędzy temi gałązkami znajduje także 
drogę i uformuje jakoby zdroje ; im bardziej wilgoć 
niemi sączyć się będzie, tern dłużej gałęzie trwać będą.

Kiedy rowki na polu dla osuszenia w różnych 
kierunkach dawać wypada, lepiej będzie zawsze każ­
dy rowek do rowu otwartego doprowadzić, niż ł ą ­
czyć je pomiędzy s o b ą : bo pewniejszy będzie od­
pływ wody.

Kilka oddziałów mego pola, nisko położonych, ta -  
kiemi rowkami od zbytniej wilgoci zabespieczyłem i 
z najgorszych zrobiłem najlepszemi: dawniej rodzi­
ło się na nich więcej miotły niż zboża, teraz rodzą 
najlepszy rzepak i pszenicę.

Nie będzie jednakże zbyteczną rzeczą o s t r z e d z , 
że na tłustych glinach rowki podziemne skutku zro­
bić nie mogą. Jeżeli glina grubą spodnią warstwę 
składa, nie przepuści spodem wody i na takich grun­
tach poprzecznicami i przekopami, na powierzchni 
zbyteczną wilgoć ściągnąć należy. K.

U w agi nad chow em  bydła .

Nie jeden gospodarz usiłował ze znacznym n a ­
kładem rozszerzyć chów bydła i utworzyć sobie x 
niego odpowiedne źródło doiliodów, ale celu albo 
całkiem albo tylko w połowie osiągnął. Jakaż  tego 
może być p rzyczyna?  Oto: »

1) Może się nie obeznał należycie z micjscowc- 
mi stosunkami.

2) Przy wyborze bydła na rozplodek uważał wio • 
cej na piękny kształt, niż na pożytek które dać by­
ło powinno.

8) Nie zastosował produkcji paszy do istotnych 
i nieprzewidzianych potrzeb.

4) Nie posiadał choćby elementarnych wiadomo­
ści weterynaryi, a nakoniec

5) Nie był szczęśliwy w doborze ludzi zdatnych 
i poczciwych do dozoru.

Jedna z tych przyczyn może zwichnąć najlepsze 
zamiary hodowcy, nie dopiero zaś gdy się połącz} 
wszystkie razem.
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Każde przedsiębierstwo przemysłowe oparte jest  
ma pewnych zasadach teoretycznych i praktjeznych,  
kto więc jakie przedsiębierstwo ma rozpocząć , po­
winien się z Niem dokładnie obeznać i podług przy­
jętych zasad postępować. Wszystkie jego działania 
powinny mieć między sobą arytmetyczną jedność:  
bo t j lko wtedy i rezultat  będzie tak i ;  kto go zaś 
podług swego widzimi się lub kaprysu poprowadzi, 
nie powinien się dziwić jeżeli ono zamiast korzyści,  
s t ra tę  mu przyniesie. Takićm przedsiębiorstwem jest  
także chów bydła i w obecnym stanie naszego ro l ­
nictwa potrzebniejszćin jes t  nam nad każde inne. Dla 
czego zaś ono dotąd leżało u nas na pól odłogiem, przy­
pisać można żyzności z ie m i , niedość rozpowszech­
nionym wiadomościom gospodarskim, małym potrze­
bom masy ludności i t p.

Gorzelnie i wypas wołów brahą jeszcze nas da­
lej odprowadziły od właściwej drogi ;  własnego cho­
wu wołów nie można było tak prędko się doczekać, 
lepszą więc było rachubą kupić ich gotowe i tym 
sposobem jak najkorzystniej spieniężyć paszę. Z a ­
prowadzona oplata od wyrobu wódki sprawiła prze­
silenie, które na tern się zakończy, ze gospodarstwo 
polne uregulować się musi na zasadach racyonal- 
nych, opierających się na obszerniejszej hodowli by­
dła rogatego i owiec.

Do pierwotnego założenia obory mogą tćż po­
służyć krowy krajowe lepszćj rasy,  szczególnie w 
podgórskich obwodach wychowane , byleby się od- 
szczególniały obfilcin dawaniem mleka. Powiększenie 
ich wzrostu powinno być zadaniem rozumnego ho­
dowania Z krów tych pochodzący przychówek po­
t rzeba  brakować starannie wszystkie te sztuki które 
nie odpowiadają zamiarowi : bo lepiej jpst  mieć mało 
krów, ale wszystkie jak  najlepszych własnośc i , niż 
trzymać ich dużo a mało mieć z nich pożytku. Z przy­
chówku nawet po dobrych krowach zatrzymywać 
tylko jałowice najroślejsze i do nabiału naj lepsze;  
wszystkie zaś rhoć na ppzór piękne,  ale niemające 
tyc h własności jako braki wyprzedać. Z jałowic tych 
utworzyć gniazdo zarodowe, z którego najlepsze j a ­
łówki i byczki do rozplodku zostawić a resztę bra­
kować.

Dobry bujak jest  to kamień węgielny w hodowli 
bydła rogatego;  w doborze więc bujaka potrzeba 
mieć największą s ta ranność:  albowiem on nadaje 
swój typ całej t rzodzie Powinien 011 pochodzić z tej s a ­
mej rasy co i krowy, urodzony z krowy dobrej do 
mleka ; niepowinien być zaciężki , budowy propor- 
cyonalnie długiej, niezbyt wysokiej i zupełnie zdrowy.

Od składu gospodarstwa polnego zawisło czy 
bydło ma być utrzymywane latem na s ta jni ,  lub 
paść się na pastwiskach? Pastwiska,  jeżeli są z a ­
rosłe dobremi trawami , zdrowsze są dla bydła od 
karmienia koszenicą na stajni,  bo ten sposób najwię­
cej jest  zbliżony do natury. Jeżeli się zaś ma paść 
na gołych ugorach, mokrzawach łub prochem obsy­
panych t r a w a c h , albo na oziminach szronem pobie­
lonych, to lepiej aby cały rok stało na stajni,  choć­
by przy mniej obfitym k a rm ie , byleby codziennie 
po kilka godzin na świezćin powietrzu mogło się 
przechadzać.

W karmieniu bydła potrzeba zaprowadzić pewny 
porządek, tak co do czasu w którym bydło ma być 
karmione, jako i karmu który ma po sobie następy- 
wać. Lepszy gatunek paszy, który się dłużej kon­
serwuje,  zachować na koniec zimy i na nieprzewi­
dziane potrzeby w lecic; mniej zaś dobre i te któ-*« 
re łatwiej się psują:  jako warzywa, ziemniaki, tur ­
nips i t. p. spasać w jesieni i w pierwszćj połowie zimy. 
Przemiana paszy gorsza po lepszej działa szkodli­
wie na wydzielenie mleka i najlepsze krowy tym 
sposobem karmione zepsuć się mogą. Niemniej j es t  
ważnem prawidłem ażeby nie dawać nigdy bydłu jak ie j ­
kolwiek paszy nawiasowo, ale zawsze pod jedną miarą 
i wagą. Przesycenie jak i cierpienie głodu równie szko­
dliwie działa na jego zdrowie:  w pierwszym bowiem 
razie nagromadzają się w niein ostre s o k i , dające 
powód do różnych chorób,  w drugim działa szko­
dliwie na oddzielenie mleka , a co jeszcze g o r z e j , 
na dokładne wykształcenie się cielęcia w krowach 
cielnych.

Cielęta powinny ssać 8 do 12 tygodni. W hodo­
wli racyonalnćj jeszcze jest  lepiej gdy się ich od 
razu przyzwyczai że same mleko pić beda. Cieletnik

* C U  I,

ma być suchy, od zimna zabespieczony, w lecie nie 
zaduszny. Przed cielętnikiem powinna być zagroda, 
gdzieby się mogły do woli wybiegać.

Karm zastosować trzeba do wieku i nigdy nie 
dawać go bez wagi i miary Po skończonym roku roz­
dzielić cieliczki i byczki i podług rodzaju do oddziel­
nych dać stajen. Zbyt wczesne bowiem obudzenie 
trybu płciowego w młodych zwierzętach najszkodli-  
wiej działa w poprawnej hodowli. Do odlecenia j a ­
łówek najlepsza jest  pora po skończonym 2 / t  roku, dla 
bujaków zaś gdy będą nieco starsze.

Bujak nie powinien stać w jednćj stajni z kro­
wami , ma on mieć osobną stajenkę z dziedzińcem
ogrodzonym, do którego należy zapędzić krowę gdy

*
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się chce lecić. Jeden bujak wystarczy na 30 do 40 
krów. Potrzeba go dobrze żywić, ale nie przekar­
miać ; stajnię czysto utrzymywać, zgrzebła i szczot­
ki nie żałować i często go myć zimna wodę albo pławić.

Jeżeli się która krowa lub jałówka niechce le­
c ić ,  założyć ja  z wołem do ja rzm a i do wszelkiej 
roboty użyć, a jeżeli po niejakim czasie nie okaże 
ochoty do odlecenia, ze stada ja  wyprzedać.

Odleceń krów i jałówek potrzeba prowadzić r e ­
g es tr ,  z którego utworzy się rodowód pokoleń np. 
krowa lub jałówka pod liczbę 7 (albo podług n a ­
zwiska) odleciia się 3 maja roku n. z bujakiem nn; 
cieliczka lub byczek od tej krowy przybiera licz­
bę bieżącą przychówku w jednym roku zrodzonego; 
w rubryce pochodzenia numer lub nazwisko ojca i 
matki. Każda krowa z przychówkiem powinna mieć 
w tym regestrze swoja k a r t ę , na której powinien 
się zapisywać przybytek i ubytek przychówku. Każde 
cielę po urodzeniu dostaje tabliczkę, na szyi zawie­
szony, z datą swego urodzenia i pochodzenia; s ta r ­
szym jałówkom i byczkom wypalić się powinna da­
ta  na rogach.

Pastuch i jego pomocnik powinni być ludzi t rzeź ­
wi, poczciwi i czynn i; potrzeba ich nauczyć jak się 
mają z bydłem obchodzić? jak  poznawać większe 
choroby ? osobliwie gdy bydle zachoruje na odle­
głych pastwiskach i gdzie prędkiego potrzeba r a ­
tunku np. puszczenia krwi, trójkarowania. Za pier­
wszą oznaką pojawionej choroby powinien zaraz  
dać znać do dworu i słabe bydle od zdrowych od­
dzielić. Na ten cel powinna być w odleglein miejscu 
stajenka z różnemi przedziałami , do których s ta-  
wiaćby go można podług słabości, i osobnego do­
dać dozorcę, któryby zresztą z oborą żadnej nie miał 
styczności. Tym sposobem można zapobiedz najpe­
wniej w samym powstaniu każdej zarazie między 
bydłem i ochronić siebie i całą okolicę od dotkli­
wych strat.

Im staranniej brakować się będą mniej przyda­
tne  na przychówek s z tu k i , tym prędzej pokażą się 
ślady poprawności, ażeby się cielęta nic wyradzały, 
do pierwotnego typu potrzeba od czasu do czasu naby­
wać bujaki takiej, ale już poprawionej rasy z innej obo­
r y  bydła krajowego Postępując podług tej zasady, już  
w pierwszych latach dadzą krowy przy stosownym k a r ­
mie dziennie po 10 do 15 kwart mleka; późniejszy zaś 
przychówek krów będzie dawać 20 do 25 kwart dziennie.

Ażeby zaś to tym pewniej nastąp iło , potrzeba 
także niektóre pomniejsze, ale nie mniej ważne, oko­
liczności mieć na względzie, mianowicie:

a )  Sposób dojenia wpływa bardzo na większe 
lub mniejsze wydzielenie mleka. Najlepsza krowa 
ź!e dojona może się łatwo z ep su ć : aby to więc nie 
n a s tą p i ło , potrzeba ją  do ostatniej kropli wydajać. 
Przez łagodne i regularne pociąganie cyc, pomnaża 
się w nich elastyczność, która wpływa na gruczoły 
i naczynia mleczne; im częściej zamlodu w jedno­
stajny i regularny ruch są  w prow adzone, tym ob­
fitsze następuje wydzielanie się mleka.

6J  Wydarza się często że pierwiastki nie po­
zwalają cielętom s s a ć ; potrzeba im opatrzyć wymię 
czy cyce nie są sz o rs tk ie , wtedy smarować je n ie-  
solonem masłem przed każdem dojeniem , dopóki 
szorstkość nie zniknie.

c j  Bywa także że cielę nawet mocne nie chce 
ssać; to może pochodzić z grzybków lub jątrzących się 
pęcherzyków, których w pysku dostaje, wtedy wziąść 
octu dwie łyżek , miodu przaśnego łyżkę i szczyptę 
miałko utartego a ł u n u ; wszystko razem dobrze wy­
mieszać i kwaczem pysk mu co dziennie po kilka 
razy  smarować, dopóki pęchyrzyki nie znikną.

d j  Dziewki do dojenia przeznaczone należy ile 
możności rzadko zmieniać: krowy bowiem łatwo się 
do nich przyzwyczajają, obcym nie chętnie dają się 
doić i z tćj przyczyny łatwo się mogą zapuścić i 
mleka co raz  mniej dawać.

e j  Cielętom w kilka tygodni po urodzeniu po­
trzeba dawać jak  najmiększą i najlepszą paszę.

O  Na rozplodek przeznaczone byczki powinny 
ssać parę tygodni dłużej. Po odłączeniu , które po­
winno dziać się zwolna, z stopniową ujmą mleka*) 
i większym datkiem karmu rozrzedzonego. Najlepiej 
posłuży im gotowany surowiec jęczmienny lub owsia­
ny z zebrapem mlekiem na gęsto rozrobiony ; potćm 
dawać im mąkę, letnią wodą rozwiedzioną i posolo­
ną. Napawać ich świeżą ale nie zbyt zimną wodą. 
Gdy będą starsze, dawać im obrok złożony z siennej 
sieczki , surowcu jęczmiennego lub owsianego i so­
lą zaprawionego. ,

Przechód z suchej paszy na zieloną dziać się 
powinien z wolna; to się zaś najlepiej uskuteczni, 
gdy się cielętom z początku jakąś  część, zielonej pa­
szy pociętej do obroczku przymiesza i takową za 
stopniowem ujęciem obroczku powiększy. Przejście 
jeszcze się więcej ułatwi, gdy się paszę posoli.

*) 7j  tejto p r z y c z y n y  p r z y z w y c z a j e n i e  c i e l ą t  do  
p ic ia  m l ek a  od u ro dz e n i u  jes t  tak korzvs l nem:  
a l b o w i e m  ł a t w i e j  mo ż na  ich o d ł ą c z y ć  ; dając  im 
dobrv k a r m , n i e  t y l e  z a  matką t ę s k n i j  i n i e  
marnieję .
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y )  Ważną je s t  tez rzeczą aby stajnia dla krów, 
cieląt i ja łownika była s u c h a , przestronna a p rze­
cież nie zimna w zimie. Na krowę większego g a ­
tunku liczy się, budując stajnię, 9 stóp długości, 4 
s tóp  sze rokośc i , 8 do 9 stóp wysokości. Podłoga 
ułożona być powinna od żłobu ze spadkiem 3 do 4 
cali, aby mocz spływał do rynsztoku i bydło za ­
wsze sucho stało.

Pławienie bydła bardzo mu służy, a jeżeli nie 
m a  do tego stosownej wody, to go często myć zi­
mną wodą i przynajmniej r a z .n a  tydzień zgrzebłem 
i szczotką czyścić.

Kto w tej mierze obszerniejszych chce nabyć wia­
domości, odsyłamy go do dzieł następujących: Mil- 
Ihelluny ilber nalurgem aesse A n su c h t,  N a h ru n y, 
P /leye u nd B en u tzu n y der landw irthschaftlichen  
H au sth iere. B ru n , 1843 .  — - M anuel de I’eleveu r des 
beles a  co m es  p a r  F. V illeroy. 1 8 4 4 . P a n s-

JDla czego  p iw o  b aw arsk ie  j e s t  n w aża-  
ne w  N iem czech za n a jlep sze?

Pytanie to rzucone było na  jednem z posiedzeń 
ósmego zgromadzenia niemieckich gospodarzy w Mni- 
cliowie, na które pan Sedlemaer piwowar tamtejszy 
dał następującą odpowiedź :

„Po browarach bawarskich, rzekł on« na to szcze­
gólnie uważają żeby piwo było pożywne a nieupa- 
jające. Piwo takie warzymy , bo się staramy przez 
sposób zacierania jak  można największą część mącz­
ki słodowej w gumę prze is toczyć; im mniej pozo­
stanie z niej cząstek cukrowych, tein mniej utwo­
rzy się leż alkoholu, tein piwo będzie gęstsze , po­
żywniejsze i trzymać się dłużej będzie; a takiem wła­
śnie jes t  piwo nasze; im zaś więcej z mączki rozwinie 
się cząstek cukrowych , tein więcej przez gotowanie 
i fermentowanie rozwinie się alkoholu, piwo też bę­
dzie cieńsze , upajające i prędko się psujące. Sposób 
zacierania słodu powoduje jeden lub drugi piwa wa­
runek, którego ani warzenie brzeczki, ani jej fer- 
mentacyja zmienić nie zdoła jeżeli przy miernym o- 
gniu nie na parze się gotuje.*

„Fermentacyja brzeczki podług naszego sposobu 
odbywa się przez 6 do 8 dni w temperaturze trzy ­
mającej - ł -  6 ,  najwięcej - ł -  8 a  Reaumur’a. Co do 
innych przy warce piwa zachowanych prawideł są  
one takie same jak  wszędzie tak np jęczmień słodzi 
się tak żeby kiełek nie przechodził długość ziarnka. 
Słodzenie odbywa się na kupie jak  można najostrzej 
zakończonćj przy temperaturze *+■ 18 do 20-°- R.

Słód suszy się na lasach sposobem angielskim z a  
pomocą ogrzanego powietrza , bez dymu; nasypujo 
się grubo na łasy i przestrzega aby go wszędzie 
równo powietrze przechodziło. Po niektórych naszych 
browarach zaprowadzone s ą  na 6 stóp wysokie la ­
sy piątrowe, które z tego względu są  korzystne, że 
w ciągu 18 godzin za jednym opałem wysuszyć moż­
na dwa razy tyle słodu co na zwyczajnych; oszczę­
dzić można przynajmniej %  część drzewa i tyle go 
można ususzyć ile potrzeba na 30 tysięcy beczek pi­
wa. Na te łasy sypie się słód świeży najprzód na 
wierzchnie łasy i tam się suszy przez 9 godzin; po­
tem sypie się na dolne, a  na Wierzchnie idzie zno ­
wu świeży i tak z kolei, dopóki się cały zapas sło­
du nie wysuszy.

Powiedziałem w yżej , że od sposobu zacierania 
słodu zawisł gatunek piwa. My w Bawaryi używa­
my do rozwiedzenia surowcu słodowego zimnej wo­
dy ; po niejakim czasie dopóty dolewamy ukropu do 
gąszczu, dopóki zacier nie zagrzeje się do 3 0 a - ł -  B., 
potem zaraz  bierze się trzecią część gąszczu s ło­
dowego na kocioł i szmelcuje przez trzy kwadranse. 
To zrobiwszy dopóty dolewa się wrzącej wody do 
gąszczu w kadzi zac ie rn e j , dopóki termometer nie 
okaże 40-“- -ł- R. i znowu daje się połowa zacieru 
na kocioł. Pozostała jeszcze trzecia część zacieru 
zaparza się wrzątkiem do 60-®- -ł— R. i wlewa do kotła.

Ze słodu zimną wodą zwilżonego a potem do 
30-0- -+- R- zaparzonego utwarza się guma, za dru- 
giem zaparzeniem, to je s t  do 45-®- -+- jużąej się mniej 
tworzy, trzecie zaparzenie do 60.& - ł -  przeistacza 
mączkę słodową w cukier, który przez gotowanie i 
fermentacyję brzeczki zamienia się w a lk o h o l«

„Z jednego szella bawarskiego słodu ( 1 = 1  kor­
cowi 23 garncom) robieiny 7 wiader ( 1 = 1 5  g a rn ­
com) piwa. Co się dotyczę gatunków jęczmienia, da­
jemy pierwszeństwo niemająceinu łuski sklistej i który 
je s t  równego ziarna. Od niejakiego czasu zakupuje­
my na piwo jęczmień węgierski i żadnej dotąd nic 
postrzegliśmy różnicy w produkcie, ztąd można wno­
sić że zachowując przyjęte przez nas prawidła wszę­
dzie można dobre piwo robić.* *)

»Na parze warzone piwo nie będzie ani pożywne 
ani t rw a le :  albowiem wyższy stopień cieplika parą

*) To  samo p o w i a d a  t a k ż e  radca e k o n o m i c z n y  H o f ­
man,  i inni  ; d o ś w i a d c z e n i a  d o w i o d ł y ,  ż e  j ę c z m i e ń
po św ież ym  nawo z i e  albo z pola obf i tu j ącego w p r ó ­
chn i cę  na  p iwo mniej  jos t  p r zyda tny ;  z  tego leżs 
p o w o d u  j ę c z m ie ń  /. Irż.ypnlowego gospoda r s two  
d roże j  popłaca  n iże l i  z  p lod oz mic nn ego .  P• r.

/
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rozwinięty przeszkadza przeistoczeniu się mączki 
słodowej w gumę. Cieplik pary wzbija się do -+- 80-a 
gdy tymczasem, jak  doświadczenie uczy, wyższy 
stopień nad - t -  60-0- pogorszą produkt. Moźnaby 
wprawdzie uśmierzyć ogień pod koltem parnym, ale 
to pociąga za sobą s tra tę  paliwa , nie zabezpiecza­
jąc  lepszej warki.«

Do wyrobu jednej beczki piwa liczymy dwie b e ­
czki wody, a na jedne beczkę piwa zimowego bie­
rzemy %  funta chmielu. Do piwa letniego, które 
prędzej może się zepsuć, bierzemy %  funta chmielu 
na beczkę. Ferinentacyja spodnia, jak  się to juz  po­
wiedziało , odbywa się przez 6 do 8 dni:  im piwo 
dłużej ma być przechowane, tym w niższej tempera­
turze fermentować powinno.

Co do znaków powierzchownych dobroci p iw a? 
to u nas jest przyjętem że się piwo nalewa do szklan­
ki, a jeżeli za dmuchnięciem zwierzchu pojawi się 
na niein niebieskawa para, najwymyślniejszego am a­
tora  może zadowolnić.

Chmiel w warzeniu piwa ważną gra  rolę , i do­
tąd między piwowarami powstaje pytanie, jaki chmiel 
je s t  najlepszy ? Dawniej kupowaliśmy czeski chmiel 
a nadewszystko s a a c k i , płaciliśmy drogo, ale teraz 
gdy się uprawa tej rośliny u nas wydoskonaliła 
używamy własnego. Powietrze w lecie przeważnie 
wpływa na lepszy lub gorszy gatunek chmielu, z tej 
przyczyny ro.'zi się on lepiej albo gorzej w miej­
scach nawet sławnych z uprawy onego.

Kto chce dobre warzyć piwo, nie może się obejść 
beż narzędzia fizycznego, za pomocą którego można 
się dokładnie dowiedzieć o jego składzie. Z powo­
du niezliczonych skarg  o fałszowaniu piwa wodą 
widział się nasz  rząd zmuszonym energicznie prze­
ciw przestępcom wystąpić, polecił przeto professo- 
rowi Steinheil wynaleść ś rodek, za pomocą którego 
oszukaństwo mogłoby numerycznie być wykazane i 
w miarę przestępstwa ukarane. W tej okoliczności 
potrzeba było tak niewątpliwych dowodów, któreby 
wszelkie zaprzeczania zniweczyły. Najstosowniej­
szą  więc było rzeczą użyć na ten cel łamania pro­
mieni słonecznych ; zrobiono więc żłobek , którego 
dłuższe boki opatrzono sklannemi ściankami; do te­
go żłobku leje się woda destylowana i wystawia się 
na promienie słoneczne. Im woda je s t  czystsza, tein 
swobodniej promienie słoneczne przez nią przecho­
dzą ;  gdy się zaś do tej wody wieje spirytusu, pro­
mienie się łamią. Na różnicy więc wynikłej w pro- 
stein przebijaniu się przez destylowaną wodę pro­
mieni, albo łamaniu się ich za  przymieszaniem sp i­

ry tusu  lub innego płynu, wyśledzić można, ile s i ę g a  
do niej dolało. Za pomocą więc tego narzędzia moż­
na matematycznie dow ieść ,  ile do wiadra p iw a ,  
nad potrzebę wody dolano choćby, ta ilość tylko 3 
kwaterki wynosiła. Balimetcr professora Stein- 
lieiła służyć może także za kontrolę, czyli na war- 
kę przeznaczona ilość słodu istotnie została użytą; 
pewność w tym względzie nie jes t  rzeczą obojętną , 
osobliwie gdzie browar idzie na wielką skalę.«

Ktoby sobie życzył mieć rzeczone narzędzie, chę­
tnie zajmiemy się sprowadzeniem onego; opisanie 
użycia onego ułatwia rzecz t a k ,  że bez trudności 
każdy go użyć może.

O korze w ierzb ow ej jak o  garbniku*

' 'Pożyteczne wierzby są /  tego względu jeszcze 
szacowniejsze, że kora z nich jako garbnik może 
być użyta i zastąpić korę dębową, która coraz się  
staje rzadszą. Zielona kora z gałęzi nie starszych 
nad 6 ł a t , je s t  na len cel przydatna. Pan L ehnart  
w Fiirstenwald zamówił do swoich garbarń 200 do 
300 cetnarów kory wierzbowej, ofiarowawszy za cet- 
nar  */3 ta lara  zapłacić.

Następujący je s t  sposób obdzierania i suszenia 
kory z wierzb:

N a wiosnę, gdy z pokazaniem się liści, jak  wia­
domo, kora z wierzb bardzo się łatwo oddziela, jes t  
czas obdzierać czyli raczej obłupywać ją . Gałęzie odrą­
bują się ostrożnie albo odrzynają się piłką i n a ­
tychmiast obłupują s i ę ; bo w tym czasie najlepiej kora 
odstaje. Większe gałęzie oczyszczają się a potem 
kora od grubszego końca ściąga się ręką w pozdłuż; 
w mniejsze zakładają  się kawałki drzewa i obuchem a l ­
bo młotkiem zawsze w pozdłuż wybijają sic, tak że 
kora z obu boków rozskoczy sie sama n a d w ie c z e -

c

ści. Przytem trzeba uważać aby nie obijać w około 
i w ogólności nigdzie niepotrzebnie nie obijać o-  
buchem kory, ale ją  na gałęzi w grubszym końcu 
gdzie się bije i na cieńszym na dwie połówki na- 
dedrzeć.

Dzieci przy tej robocie mogą wszystkie drobne 
pręcia oblupić z kory. Suszenie kory odbywa się 
bardzo ła tw o: pokrajawszy ją  na kawałki łokciowe 
i pozbierawszy drobniejsze powiąże się w s n o p k i , 
póllokcia grubości mające, tak aby grubsza kora 
zieloną stroną na wierzch przyszła. Na noc należy 
je  ustawić w s todo le , a  na dzień wynieść na s łoń­
c e ;  tym sposobem w czasie ciepłym w trzech dniach 
zupełnie wyschnąć mogą. Poczem aż do sprzedaży
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m ożna  je  trzym ać w stodole n a  żórdz iach  p o s k ła ­
daw szy. Gdyby w czas ie  obdzieran ia  kory z a cz ą ł  
deszcz  padać , trzeba  z a p rz e s ta ć  roboty i p o s k ła ­
daw szy  n a  kupę korę i nieobdarte  je szc ze  g a ł ę z ie ,  
m iędzy palami, p rzykryć  s łom ą na grubość ręk i  , a  
n a  to położyć w rota albo coś podobnego : bo deszcz 
szkodliwy je s t  w czas ie  obdzieran ia .

Kora  wierzbowa , aby m ogła  być dobrze s p r z e ­
dana ,  powinna mieć nas tępu jące  w łasnośc i :

1) Nie ma być zm oczona; 2) nie powinna mieć 
z w ierzchu  białych pręgów a w ew nątrz  ja k o też  na 
w skroś  gdy się przełamie, b runatno  w yglądać;  3) we­
w nątrz  powinna wyglądać pięknie żółtawo a zew n ątrz  

je s z c z e  zielono. Odkroiwszy w ierzchn ią  sk ó rę  po­
w inna ona  być z ie lo n a ,  a  p rze rżnąw szy  w poprzek 
m a ona być z e w n ą trz  z ie lo n a ,  a  re sz ta  sk ró ś  na  
w sk ro ś  b iała,  nieco w czerwoność wpadająca.

-Jakie są zn ak i dobrej g lin y  na ceg le  ?

Im mniej zna jdu je  s ię  w glinie obcorodnych c z ę ­
ści,  tern lepsza ona będzie. Bytność wapna w glinie ro z ­
poznać  m ożna za pomocą kw asów ; wapno zaw sze 
j e s t  szkodliwe w cegle, gdyż w ypalona nab iera  w ła ­
snośc i  p rzy c iąg a n ia  wilgoci,  p rzez  co s ta je  s ię  k r u ­
chą  , a  szczególniej gdy la  wilgoć podczas zimy w 
cegle zam arznie .  Jeżeli  obok wapna wiele j e s t  w g li­
nie p iasku ,  wtedy ceg ła  ła two się  rozp ływ a  , p rzez  
co naw et piec przy  wypaleniu popsuć się  może. Do 
tak ie j  więc gliny, co wiele ma w sobie w apna , ma­
ło  przydaw ać  należy  p iasku .  Czw arta część  onego 
ju ż  bywa za  wiele. Glina w której j e s t  wapno w ie ­
je wymaga pracy,  gdyż  taką  mocno p rze rab iać  t r z e ­
ba, aby się  równo w szędzie po niej wapno rozdz ie­
lało , co w praw dzie  przy  małym dodatku p iasku ,  da  
d obrą  brzęczącą ,  mocną c e g łę ,  k tó ra  małym nawet 
ogniem da się  na pól zeszklić.  P rzydatek  jakow ćj-  
kolwiek soli , choćby w malej i l o ś c i , sp raw ia  to, iż  
ceg ła  wilgoć p rzyc iąga  i s ta je  s ię  kruchą. Dla lego 
to g lina  b rana  na powierzchni g run tu ,  wiele zaw ie­
r a ją c a  cząs tek  solnych, zaw sze  j e s t  mniej dobra od 
wydobytej z głębi ziemi. P iasek który się  dodaje do 
gliny na cegle, powinien być raczej gruby niż m ia ł­
ki: bo p ierwszy robi cegle śc iś le jszą .  T rzeba  taki p iasek 
dodawać, który j a k  najmniej ma w sobie wapiennych 
części. Cząstki że laza  w glin ie  się  zna jdu jące  nie szko ­
dzą cegle. Cegły nie pow;nny tracie  formy przez w ypa­
lenie, ani się  mocno śc iągnąć ,  kurczyć, ani pękać. Im 
w yraźniej pokazują się w glinie ta k ie  w ła s n o ś c i , 
tein więcej p rzym ieszać trzeba  do niej g rubego  p ia ­

sku. Wielu kopie g linę w je s ie n i  aby sk ru sz a ła  
p rze z  zimę. N a s tą p i  to wtedy tylko gdy się  w nićj 
zna jdu je  wapno i gdy mróz one przejmie. Lepićj 
j e s t  drobno glinę kopać i gdy j e s t  w ilgotna dobrze 
przerobić. N iek tó rzy  błędnie s ą d z ą  że dobrze j e s t  
odwilżać glinę sm olną w o d ą ; to pociągnęłoby z a  
sobą wielkie wydatki, tym mniej za lecać m ożna n a ­
p u szczan ia  olejem cegły wypalać s ię  m ającej (co j e s t  
dobrze wiedzieć że można z r o b ić , ale nigdy nie n a ś la ­
dować). S uszen ie  ceg ły  ważną j e s t  rzeczą  w je j r o ­
bocie :  im wolniej s ię  ta  odbywa i dłużej się  c iągnie ,  
tym lepsza  będzie cegła. N a jlepszy  czas  do su sz e ­
n ia  cegły  j e s t  wiosenny i je s ienny ,  kiedy mniejsze 
s ą  u p a ły :  bo w lecie ceg ła  zbyt prędko  w ysycha  
po w ierzchu a  wew nątrz  j e s t  wilgotna. Lepićj j e s t  
także  suszyć  j ą  pod dachem za k ry tą  od s łońca  i  
od deszczu, a  niżeli pod golem niebem. P rzy  w ypa­
lan iu  potrzeba n a  to p a m ię ta ć ,  że ceg ła  ma się  o- 
brócić w m asę tęgą,  k tó ra  na  szk ło  prze is taczać  s ię  
zaczyna. Do tego więc moc ogn ia  s tosować t r z e b a : 
ten  powinien być mały, gdy m asa cegły je s t  ła tw a  
do s top ien ia  się, a  za ś  natężyć go należy w tenczas 
gdy m a te r ia ł  sk ła d a  się  z samej gliny i p iasku . Do­
s ta teczne  wypalenie cegły poznaje s ię  po d ź w ię k u ,  
podobnym do dźwięku sz k ła  i po je j  spójności,  k tó­
r a  powinna być t ę g a ,  p o ły sk o w n a ,  nie z i e m is ta ,  a  
p rzytem  powinna być lekka. Najlepie j będzie gdy 
ceg ła  okryje  się  niby polewą, co szczególniej dobre 
j e s t  dla dachówki: bo j ą  czyni na  zm ianę pow ietrza  
w ytrwałą .

M achina do robienia ceg ły .
M achina do robienia cegły w ynalazku pana H un t 

ma mieć. podług  doniesień pism przem ysłow ych, tę 
szczegó lną  zaletę, że je s t  bardzo prostym  sposobem 
z b u d o w a n a , bez najmniejszego za w ik ła n ia ,  tan ia  i 
t rw a ła .  Jeden  robotnik, którym może być c z te rn a ­
stoletni ch łop iec ,  n iemająey żadnego w yobrażenia o 
rzem iośle cegielnickiem, może n ią  k ie row ać,  i w ła ­
s n ą  s i łą  1000 —  1200 sz tuk  cegieł na  jedne  g o ­
dzinę w yrabiać,  i to cegły dobrej,  gdyż z ła  nie mo­
że podobno zpod tej machiny w ychodz ić , chyba że  
s ię  w glinie duży kamień znajdzie. M achiny tej u -  
żyw ają  w cegielni p ana  Leidenrołh , pomiędzy L ip ­
skiem  a  L indenau ,  i każdej soboty po południu , od 
godziny  2. m ożna  j ą  widzieć. Zam ówienie n a  p o ­
w yższą machinę przyjmują w L ip sk u  pan Schoem- 
b e r g ,  Weber i komp. i udziela ją  potrzebnego ob­
ja śn ien ia .
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Sposób leczenia bielm a n bydła i  koni.
S koro  postrzeżesz  źe bydle ma bielmo n a  oku , 

w eź  szczyptę  soli , tytoniu, cukru  i spa l  to w szystko 
n a  w ęg ie l ,  potem utrzyj na  p roszek  i zadmuchuj 
bydlęciu (najlepiej z ra n a  n a  czczo) oko p rze z  dni kil­
k a ,  a  bielmo zejdzie. Tegoż sam ego ś ro d k a  można 
użyć i na  bielmo u k o n i ; gdyby je d n ak  nie sc h o d z i­
ło  , weź olejku z tłus tości  miętusowej i za p u ść  w 
oko jednego , d rug iego  i trzeciego  dn ia .  M ożna te ­
go użyć i dla bydła rogatego. Olejku miętusowego 
dostać  m ożna w każdej aptece. K  J. T.

Wiadomości handlowe od 7  do 14 lip ca, r. b.
Targ na. woły  we Lwowie. N a  poniedzia łkowy 

l a r g  przypędzono 208  w ołów : z  tych jeden  oddział,  
z łożony  z 2 4  s z tu k ,  kupili m a sa rze  po 50 złr. ,  51 
sz tu k  po 47  złr.  re sz tę  za ś  p łacili od 35  do 40 zlr. 
m. k. Cetnar  łoju s toi od 19 do 20  z ł r . ,  p a r a  sk ó r  
wołowych 18 do 19 z łr .  w. w.

Ceny produktów we Lwowie. W hand lu  zbożo­
wym , ta k  j a k  zwykle o tym c z a s ie ,  n as tąp i ła  s ta -  
g n a c y ja ;  je d n ak  kupcy tu te jsi ju ż  wiedzą że zbiór 
oziminy w przecięciu  wypadnie ś r e d n i , że posucha  
i  n a  ja r z y n y  niepomyślnie dzia ła ,  że plon z iem n ia ­
ków jeżeli je szc ze  14 dni c iąg ła  pogoda po trw a u- 
szczup li  się. S k łonn i tćż s ą  do robienia in te resów  
naw et na  znaczn ie jsze  m asy  zboża i  wódki, chęć ta  
poprzedzona  bywa zaw sze p rze z  przye iśn ien ie  cen 
produktów wszelkiego rodzaju  , albo też obojętnością 
w k u p n i e ; tymczasem kto niezbyt je s t  potrzebą ci- 
śn iony  a  dobre ma p r o d u k ta , dostan ie  zaw sze  za  
korzec  pszenicy  8 złr .  30  kr.  do 9 złr. 30  kr . ,  ż y ­
t a  7 z łr .  48  kr., jęczm ienia  7 złr.  30. kr.,  z a  piękny 
b row arny  8 złr.  36 kr.,  za  hreczkę 7 złr. 36. kr., owies 
5  z ł r .  15 kr. w. w. Z a  g arn iec  okowity 30stopn io -  
wej p ła cą  4 0 — 41 kr. m. k.

Z  Dobromila, 5 lipca. Obdarzeni je s teśm y n ie­
pam iętnie p iękną  w iosną (?) i la te m ,  zasiew y w io -  
s ienne uzupełniono w całej tu te jszej okolicy po my­
śli , zrobiono gdzie zam ierzono i kiedy c h c i a n o ; z 
ziemniakami w ogóle nieco s ię  spóźniono z p r z y ­
czyny nieporobionych pod je s ie ń  podkładów. Ozimi­
ny ranne  rob ią  j a k ą ś  n a d z i e j ę ; późne po najw ięk­
sze j  części p r z e o r a n e : w tych a toli m iejscach gdzie 
s i ę  wahano z p rzeoran iem , s ą  n ik le  , r z a d k ie ,  nie 
w rócą  nasienia. Ja rzy n y  w ogóle po trzebują  deszczów  
a  mianowicie okolica u s tóp  zam ku  H e r b u r t a ,  
g łębiej ku Beskidom mniej:  tu  albowiem z n a tu ry

gleba wilgotna, ź ród lis ta ,  zacieniona od g ó r  i la só w ; 
n are szc ie  r o s a  obfitsza niż na p lazinach.  Wiadomo 
powszechnie ile to tysięcy m ieszkańców  wygląda n a ­
p raw y  drogi p rzez  k ro lew szczyzną dobromilską, ileżby 
to okolice L iska ,  M r z y g ło d u , Rybotycz, Bierczy na 
tern zyska ły ,  dowóz d rzew a ku Przem yślowi s ia łby  
s ią  n ad e r  ła twym który te ra z  z tylu trudnościam i 
j e s t  po łączony : bo gdzie n iegdzie w niektórych po ­
rac h  roku  podróżni narażen i s ą  na n iebezpieczeństw a 
życia . T eraz !  te ra z  chw ila  nap raw iać  drogi ! U r z ę ­
dy wyższe i n iższe  raczą  zwrócić uwagę na rze cz  
t a k  w a ż n ą :  tym sposobem najwięcej wywiązujemy 
s ię  w s to su n k ach  społecznych. Wielka to różnice
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s tanow i w wielorakim względzie , jeżeli w łościanin  
wiozący c ięża r  ku  r ó w n in o m ,  potrzebuje dw unastu  
godzin ,  a  które w łaściwie przy  wcale n iekosztownej 
an i  zbyt mozolnej napraw ie  drogi się odbyć może za  
godzin  trzy. Innej odleglejszej okolicy m ieszkan iec  
n ie  uw ierzy temu s tosunkow i,  tu trzeba  być n a o c z ­
nym świadkiem. Najboleśniej że tu tylko po trzeba 
cokolwiek dobrej chęci, a  jużby się  pomogło k ilku­
dziesięciu  włościom. N iek tó re  m iejsca po trzebują  u -  
p rzą tn ien ia  k a m i e n i , ogromnej w ie lk o śc i , gdz ien ie ­
gdzie k ilka  sążniow ym  rowem sp ros tu je  w ężykow a-  
tość s t ru m ien ia  , tu sp ię trzony  nu r t  ominie s ie  r z u ­
ceniem m ostku  Dotąd nap ra w a  tej drogi z o s taw a ła  po- 
bożnem życzeniem, sk ła d an o  winę na  niepogody; te ­
r a z  pogoda n ieprzerw a.ia ,  czekamy sk u tk u  życzeń!

Ceny zboża  miedzy B ie r c z ą ,  Dobromilem i Ry- 
botyczami s ą  te ra z  nas tęp u jące :  korzec  pszenicy 11 
z l r .  ży ta  7  z lr . ,  jęczm ien ia  8 z łr . ,  browarnego  9 z lr .  
30  k r . , ow sa 4 z l r .  30  k r . ,  z a  ce tna r  s ia n a  p lącą  
1 z lr .  40  kr.  w. w. L eśne  okolice tego roku  mało 
dadzą  ta rc ic  : n ie t r ą  bowiem ta r tak i  od niejakiego 
cz asu  naw et na  w iększych s trum ieniach.

Z  Gdańska, 28 czerwca.  N a  początku p rz e s z łe ­
go tygodn ia  wielki był ruch  n a  nasze j ta rgow icy  
zbożow ej; za  odebraną  pocztą k ilka dni później ru ch  
len osłab i,  bo ceny przy obsta lunkach zag ran ic zn y c h  
znaczono  niżej niż były temi czasami. W sku tek  
tego za ła s z t  pszenicy 133 funtowej ju ż  nie p łaca  
j a k  385  11. (a była ju ż  po 430 fi.); za  125 funtów! 
daw ano tylko 314  11. Ł a sz t  ży ta  122 funt. po 2 9 7 %  
11., 117 funt. po 280  fi.

Z Odesy, 4  lipca. Podniosły sie  były ceny, a le  
to któtko p o t r w a ło , te ra z  znowu sp a d ać  poczęły. 
3 lipca sprzedano  15000 czetwerti pszenicy  po 5  
rubli 2 8 %  kopiejek srebr .  pie rw szej s o r ty ;  sando-  
mierki 2000  czetwerti od 5 do 5 rubli 14 kopiejek, 
tw ardej pszenicy  11500 czetwerti po 4  rubli 28 %  
kopiejek  i 4  rubli 42%  kopiejek srebrem . Najwięcej 
zakupu ją  pszenicy do L iw orny  i południowej F r a n -  
c y i ; do Anglii tylko na niskie ceny sz u k a ją  pszenicy.
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